Rok Y. 


Cena Numeru wszędzie 


Centy e (8 halerzy). 
PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincyi 2 K, już z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 
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Nr. 144 
OGŁOSZENIA 


ma wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody sa 
każdej stronie pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kor, za tysiąc. 


inseraty prowadzi w swolm zarządzie p. M, Hupczye, 


Administracya „NOWIN” : allos Zacieza L 7, 
otwarta od 9— 1 w południe I od 3—5 popołudnia. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sakołowskiago, Pasaż Hausmana LL 2, 


„NOWINY“ wychodzą wieczorem a 5 i zrana o 8. Cena numeru 4 ct. (8 hal.). W panesz:atki i %W poświataczn „Nowiny“ wychodzą a 9 zrana. Cena 2 et. 


Obywatele wyhercy z krakowskiego i podgórskiego powiatu oraz z Wieliczki! 
Obywatele wyborcy z Tarnowa, z Sącza, Chrzanowa, Białej, z okręgów zagrożo- 
nych przez aacyallstów, spełnijcie narodowy obowiązek w dniu 31 maja i niechaj Wasze 
obywatelskie sumienie objawi się zawieszeniem walk partyjnych i solidarnem głosowaniem 
na kandydatów polskich. Lokalnegwaśni i niesnaski, choćby ze słusznych wynikłe powodów, 


niechaj na czas wyborów ustąpią 


zgodzie narodowej, bo chodzi o ogólną sprawę narodową. 


o chwałę całego kraju. Zwycięstwo musi przypaść w udziale kandydatom narodowym. 
Precz z czerwoną, międzynarodową hordą z naszego kraju! 


Wybory w Galicyi. 


Ogólna zestawiania dotychczasowych wyhorów. 

Dotąd wybrano w Galicy! 74 postów: 57 Po- 
laków, 15 Rusinów, 3 syonlstów. 

Z 67 posłów polskich jest 15 ludowców; 
7 centrowców: 12 wsględnie 13 konaerwaty- 
stów (bo Ahrahamowicz wybrany podwójnie); 
A narodowych damokratów; 6 demokratów: 3 
palakich postępowych dam., 3 aooyallatów, 2 lxi- 
kich (Breiter i dr. Gross). 

Rusini zaś mają 11 ukrainców, 2 moskalof- 
lów, I radykała (Trylowakti) I I socyslistę (Ostap- 
esuk); ayonistów joet 2. 


Wybory w dniu 31 maja. 
Pozostaje jeszcze de wyboru 32 posłów, a 
mianowicie w 19 okręgach odbędą się wybory 
ścisłe na 12 posłów, a w 8 miastach przyjdzie 
do ściślejszych wyborów na jednego posła. 
Nasze straty. 


Mleazanych, t. j. polsko-rnakich okręgów dwoman- 
datowgch, w których Polacy powinni mieć swego po- 
sa mniejszości, jeat 10. Wedle dotychaxasowego stanu 
rzeczy, zdobyli taż Polacy mandat w siedmin okręgach 
(Sanok Fiedler, Sambor Mleczko, Lwów Abra- 
bamowicz, Skalat Zagóraki, Tarnopol Zam or- 
aki, Złoczów Obertyński, Jarosław dr. Ko- 
złowaki), w Przemyślu sądząc po adhytem jnt dru- 
kiem głosowanin niewątpliwie przejdzie dr. Czaykow- 
aki. W dwóch zaś: Bnezacz | Trembowla zamiast po- 
słów polskich, wybrani zostali syoniści: Gabel i Mah- 
Jer. Dwa więc okręgi straciliśmy. W okręgach czy- 
ato ruskich nie ryskaliśmy dotychozaa żadnego man- 
datn. 

Dotychczasowe straty Koła polakiego wynoszą tedy 
7 mandatów: 

dwa okręgi wiejskie (Raczacz i Trembowla); 

trzy okręgi miejskie we Lwowie (Braltar, Diamand 
1 Hudec); 

Jeden okręg miejski Przemyśl (Lieberman) a w Kra- 
kowie jeden okręg (dr, Groma). 

Stracimy, jak się zdaja, tylko jeszcze Jeden man- 
dat w Stryjn, gdzie prawdopodobny jest wybór aoeya- 
listy Moraczewakiego. 


Wyniki wyborów 28 maja, 


Dolina. Okręg 66. Romańczak Jalian (Ukr. 
otrzymał 14.948, dr Cyryl Trylowski (rus. zed 
13.667, Stefan Cipser (Rad. nar.) 11.303. Wybrani 
Romańczuk I Trylawski. 

laroaław. Oddano głosów 95.160. Dr. Włodzst- 
miera Kozłowski 11.691, dr. Stachnra (Ukrainiec) 
8.473, dr: Hryniewiecki (starorunin) 4996). Wy- 
brani Kazłowski i Stachura. 

Nowy Sqcz. Przy wczorajszym wyborsa ści- 
mym w okręgu Nowy Sące— Grybów oddano gło- 
nów 19.079. Wybrani: ludowiec Tomas: Ciągło 
8.060 głosów | Stanisław Potoczek 6.444. Kan- 
dydat moskalofńlaki ks. Hnatyszak otrzymał 4.575 
głosów. 

Krosno. Przy wyborze jednego posła e okręgu 
Krosno—Ntrzyżów głosowało 13.208 wyborców. 
Wybrany ludowiec Harnek 9.930 głosami. 

Złoczów. W okręgu wyborczym Złoczów — 
Kamionka głosowało 32.082 wyborców. Wybrani 
dr Kazimierz Obertyński (kons.) 13.336 głosów 
j dr Mikołaj Hlibowicki (moskalofńl) 14016 gł. 
Ka. Izydor Zielaki (Ukrainiec) otrzymał 5.740 
głosów. 

Tarnopol. W okręgu wyborczym Tarnopol 
Zbaraż głosowało 27.047. Wybrani: Oatapczuk 
(noc. ruski) 10.071 głosów i prof. Jan Zamorski 
(nar. dem.) 9.893 gł. Dr. Hołnbowicz (Ukrainiec) 
otrsymał 6.454. 


Zastępcy posłów. 


Lwów. Według dotychczasowych wiadomości 
wybrani zostali następujący zastępcy posłów : 

W okręgu 43 Adam Krężel, rolnik s Prze- 
rytago Born jako zastępca pos. Siwuli, Jan Ba- 
bies, rolnik w Paasczynie jako zastępca pos. | 
Staniszewskiego. 

Okręg 44 dr. Józef Moskwa obrońca w spra- 
wach karnych w Dąbrowej zastępca pos. Bojki; 
Józef Miodoński, aekr. sądu w Dąbrowej, zast. 
ks. Kopycińskiego. f 

Okręg 45 Wład. Ossowaki, rolnik s Wie- 
lowsi (Tarnobrzeg) jako zastępca posła Krempy; 
Franc. Kostyra, rolnik e Łętowni (Nisko) ja- | 
ko zastępca Więcka. Í 

Okręg 47 Marcin Marcinowsk! rolnik 
z Przychojea (Łańcut), mast, posła Jachowicza; 
ks. Wład. Trycnyński re. kat. proboszes 
z Markowej sast. Lubomirskiego. i 

Okręg 51 ka. Roman Csajkowaki, gr. kat. 
w Tarnawie dolnej zast. posła Kurylo- 
Adam Pytel prof. gimnazyalny w Sano- 
ku, zastępca Fiedlera. 

Okręg 69 kn. Iwan Hordiejewaki, gr. 
kat. proboszcu w Semańkowcach, zast. posła Ke- 
lesay; dr. Józef Braan, adwokat w Kopyczyń- 
each zastępca Mahlera. 

Okręg 70 ks. Michał Czaczkowaki, gr. 
kat. proboszcz w Tonstem zast. Petryckiego; Sta- | 
nistaw Bieniowaki, kier. szkoły męskiej w Ska- 
tacle zast. posła Zagórskiego. | 

z ZY okręgów dotąd brak autentycznych 
wiadomości. 


Wybory w kręgu wiejskim Kraków 
Podgórze WlezkaDolezy 


Kandydacki pajac. — €zerwona horda przy ro- 
bocla. — Rozbojem | gwałtem. 
Kandydacki pajac. 

Rezultaty pierwszych dwóch głosowań uduwo- 
dniły soeyaliatom, że im się grunt w Zachodniej 
Galicyi z pod nóg naunął i okazały, że socyaliści 
na wal polskiej nie zrobić nie mogą i że za kan- 
dydatem sacyalistycznym głosują we wsiach tylko 
i wyłącenie ci, którzy jnż zapornali się s krymi- 
nałem, dalej el, którzy bawiąc w mieście za ra- 
robkiem, dali się socyalistom zbałamueić i wre- 
szcle ci, którzy lecą na lep frezesów socyalisty- 
tznych, jak muchy, nie zdając sobie sprawy = te- 
go, że frazesy te nikomu na nie się nia zdadzą, 
a obliesone są tylko i wyłącznie na efekt agi- 
tacyjny, mający zamydlić oczy wyborcom. 

Ale przywódcy socyalistów, ufając w teror, 
jessese nie dają ua wygraną. W obłędzie rospa- 
czliwej walki o mandat chwytają się w ostatniej 
chwili nawet takich środków, które u rozumnych 
gospodarzy, u uświadomionych politycznie chło- 
pów wywołać muszą uśmiech politowania na mata. 
Csego się bowiem nie chwyta taki Klemensiawicn, 
byla tylko dorwać się poselskiego mandatu, któ- 
ryby go uchronił od grożącej mu kozy? Oto 
przebrał się w sukmanę krakowską i w tej au- 
kmanie jeżdzi po walach, rozgłaszając, że nie tyl- 
ko nie jest synem szlachcica, ale że jest gospo- 
darzem, mającym na Prądniku kilka morgów 
grunto, klepiącym biedę tak, jak każdy wło- 
ścianin | | | 

Klemensiewice w sukmanie — toż to samo, 
co pajac w Kontnszu, robiący jeno wrażenie śmie 
azne. Obywatele ziemi krakowskiej nie dadzą się 
wziąć na taki kawał. Co więcej! Obywatele z sie- 


Koniaki tej marki są najlepsze i najtańsze, [fg 
wszędzie do nabycia. se 


Zywcem pogrzehana. (Patrz artykuł na str. 3). 


mi krakowskiej powinni dać takiemu panu nan- 
ezko, że sukmana krakowska nie jest czerwoną 
płachtą, którą można wiesnać na byle kołku w 
płocte! Sukmana krakowska — to symbol kra- 
kowskiego ludu, to ankmana, która w bitwie pod 
Racławicami ślepiła moskiewskich żołdaków, to 
sukmana polska. Krakas! nie powinni pozwolić 
ma to, aby w tej snkmanie chodził człowiek, któ- 
ry dąży do wydarcia ziemi chlopom, żeby w niej 
chodził gocyalista, słuchający niemieckich roska- 
zów, plwający na zgodę narodową, srkalujący 
własną ojenyxnę. Klemensiewicz w snkmanie, toż 
to urąganie Indowikrakowskiemu! 

Nie wątpimy, że smyka nocyalistycznego, któ- 
ry godność kraknsowej sukni tak niegodnie poka- 
lał, kraknsy nauczą rozumu. Za Klemensiewiesem 
głosować hędą tylko ci, dla których krakus pra- 
wdziwy ma jeno ałowa wzgardy. Ssesergy kra- 
kusi, el, potomkowie bohaterów z pod Racławie, 
nie oddadzą głosów awoich Klemensiewiczawi, któ- 
ry godność sukmany krakowskiej pokalał, używa- 
jąc jej jako środka do agitacyi, który wypiera się 
pola! i i wiary, tych najważniejszych cech, zna- 
miontjących prawdziwego krakusa. Mamy nadsie- 
ję, że szczerzy krakusi, którzy dotąd aprzyjali 
Klemensiewiczowi, obałamuceni jego frazesami, te- 
ras odwrócą się od niego. 


Czerwone chuligany. 


Czerwona horda, — Gwalty na Grzegórzkach. — 
Napady w Podgórzu. — Pogróżki na Zwierzyńcu 
f w Wieliczce. 

Ze wszystkich podmlejskich gmin nadchodzą 
ustawiczne skargt na niesłychany wprost terror, 
wywierany na wyborców przez bandy socyalisty- 
canych agitatorów. 

Pisaliśmy już o niesłychanych gwałtach socya- 
listów na Krowodrzy, Prądniku, Ludwinowie. — 


Dzisiaj do wieńca tego mocyalistycenego rozwy- 
drzenia dorzucamy kilka nowych faktów. 

Na Grzegórzkach towarzysze terrorem chcą 
zmusić zwolenników kandydatur narodowych do 
zaniechania prawa głosowania. Dwaj agitaterzy 
soeyalistyczni napadli onegdaj wieczorem na mu- 
rarza Pawła Żywockiego | ciężko go pabill. Za 
co? Za to, że Zywocki miał odwagę głosować nie 
na Klemensiawicza, ale na radce Bujaka. Za to 
napadli na niego Piotr Kelser, ślusars od Peter- 
seima i Józef Dyraś, wyrobnik e targowiey cen- 
tralnej. Keiser palną? Zywockiego w twarz, po- 
tem przyskoczył do niego Dyraś, trzasnął go w 
głowę i wołał: 

— Ty drabie, ty na Bujaka hędsiesz gloso- 
wall 

I zaczął ge bić po twarzy, wołając dalej: 

— Mass, dranin! Widzisz, to cię Bujak bije, 
sa to, żeń na niego głosował! Widsłax, masz Bu- 
jaks, masz wroga ludu! 

Biedny Żywocki padł aa ziemię, zalany krwią, 
a socyalistyceni bandyci bilt go dalej. Że go nie 
zabili, to jedynie przypadkow! można zawdzię- 
czyć. 


Z Podgórza denoszą: Przed kilka dniami po- 
bito | ciężka sranlono byłego wójta z Płaszowa, 
przedwczorej znowu dwdch włościan Kozła i Siw- 
ka, którzy mleli odwagę oświadczyć, że nie 
chcą na Klemensiewicza głosować. Pohito | para- 
niona irh tak, że musiano zawezwać dra Świątka 
z Podgórze, ażeby im udzielił pomocy lekarskiej! 

Za Zwierzyńca donoszą: Czerwona sotuia od- 
grała się, że wybije szyhy aptekarzowi, Oraz drowl 
Komorowskiemn. Bandy pałkarzy włóczą się od 
domu do domu z pogróżkami. 

Z Wieliczki donoszą nam, ża ugitatorey grożą 
chłopom w okaliey podpaleniem ! 

Zachodzi teras pytanie, czy wobec tych gwal- 
tów i terroru, spokojni wyborcy przystąpię do 


GENERALNY SKŁAD: 


Nieć i Ska, Kraków, 


Rynek główny L. 25. w 


urny wyboresej? Terror jest tak wielki, że ka- 
gdy należący do Komisy! wyborczej naraża wprast 
awoja życia. Rząd ma obowiązek wszystko po 
szynić, ażeby uchronié niezawisłych wyborców, 
w ramie przeciwnym bowiem wybierać będzie tyl 
ko jedna partya, to jast socyalistyczna, partya, 
która wprawdzie umieściła na swym sztandarze 
„wolność*, w praktyce jednakże gwałty tylko wy- 
konaje ! 


Z ziem polskich. 


Z Króleatwa Polskiego. 

Warsgawski centralny komitet P. P. S. w spe- 
cyalnie wydanej odezwie wystąpił przeciw napa- 
dom „frakcyi rewolucyjnej", która przyznała się 
jawnie do ograbienia poczty w Łodzi ! zorgani- 
wania napadu na miejską stacyę kolejową w War- 
zawie. W niedzielę odbyły się w Warszawie e tego 
powoda liczne wiece w fabrykach. Niektórzy zwo 
lennicy frakcyl naiłowali usprawiedliwić jej po- 
stępki, ale mowy te nie miały wpływu. W jednej 
z fabryk na Woll przedstawiciel S. D. (socyalnej 
demokracyi) oświadczył, że partya ta nia wystą- 
piła z protestem, ponieważ jej kierownicy są w Lon- 
dynie na zjeździa socyalistów ; po powrocie ich 
ogłosi partya protest. 

Przed kilku dniami główny Inżynier, dyrektor 
fabryki Poznańskiego, Rosenthal w Łodzi zoatał 
przes kilkn ludzi napadnięty i zasztyletowany. 
Otóż schwytano dwóch morderców. Są to wyda- 
len! robotnicy Tycel 1 Kopecki. 

Właścielele plekarni w Warszawie wobec no- 
wych żądań ezeladników, »ypowiedzieli wszystkim 
robotę i dnia 8. ezerwca zamykają fekarnie 

2 Poznania. 

Donoszą z Berlina, że także i drugie proje- 
ktowane przedłożenia przeciwpolskie nie będzie 
wnieatone, bo natrafło na opozycyę w samym kon- 
serwatywnym niemieckim obozle. Drugle to prsed- 
łożenie, jak wiadomo, miało dać państwu prawo 
protesta przeciw spraedaży dóbr w rejonie kolo- 
nisacyjnym. 


„Wracajmy do roli!“ 


Ciekawy głos francuskiego polityka. 


Były prezydentagąbinetn francuskiego i pro- 
pagator idel międzynarodowych kongresów rolni- 
ózych, a autor dsieła „Le retour a la terre et la 
anperproduction indnatrielle*, p. Jullusz Meline, 
na pierwszem poniedzenin odbywającego się w gma- 
ehu parlamentu anatryackiego międzynarodowego 
kongreat rolniesego, wygłosił mmakomity referat 
na ciekawy tamat: „Wracajmy do roli". P. Me- 
line w wykładzie wspomnianym wyszedł s sato- 
żenia, że dzisiejszy nadzwyczajny rozwój przemy- 
mu nie da się trwale ntrzymać, lecz prędzej lub 
później musi nantać przesilenie przaemysło- 
wo. Jnż teraz można zauważyć, że stosunki sa- 
robkowe w przemyśle eorax bardsliej pogarszają 
się zarówno dla przedsiębiorców, jak I dla robo- 
tników, nyski stają się coras mniejsze, zbyt towa 
rów przemysłowych trudniejszy, a skutkiem usta- 
wieznego ulepszania maszyn, zmniejsza się zapo- 
trzebowania rąk do pracy. Hyperprodnkcya ata- 
now! międzynarodową chorobę przemysła, a licaba 
robotników bez zajęcia zwiększać się będzie nie- 
matannie. Słowem, przystłość przemysłu jest w wy- 
sakim stopniu sagrożona. Zupełula inaczej nato- 
miast atol sprawa s rolnictwem. Ono przebyło już 
elętkie przesilenie międzynarodowe, a każdy dzień 
abliśa je do lepanej przyszłości. Owóż obo- 


wiązkiem społeczeństwa i władzy ustawodawczej 
jest popierać ze wszystkich sił ten proces sto- 
pniowego zdobywania przez rolnictwo napowrót 
utraconej dawnej pozyczi I czynić rolnictwa zawo- 
dem coraz bardziej ponętnym, m przez to skłonić 
do powrotu do wsi te niezliczone szeregi, które 
pouciekały do miast szukać chleba w fabrykach. 
Tylko w ten sposób możliwem jest rozwiązanie 
kwestyi socyalnej. luteligentny i pilny rolnik, ro- 
znmiejący swój zawód, może dziś nie tylko egzy- 
stować, ale nawet dobić się pewnej zamożności. 
Dawniej ogromną była różnica między sposobem 
życia mieszkańców wsi a miast, dziś staja się ona 
corae mniejszą. Znikają pomału dawne chałupy 
chłopskie, brudne, clasne i niezdrowe, a na ich 
miejsce wznoszą się wdzięczne domki z ogródkami. 
W takiej zagrudzie może roluik nierównie lep'ej 
używać rozkoszy życia rodzinnego, niż w mieście. 
Jest swoim własnym panem, pelną piersią wchła: 
ula czyste powietrze, jest zdrów i wesoły. 


| 


Uroczystość Bożego Ciała, 


Pamiątkę ustanowienia Sakramentu Ciała i 
Krwi Pańskiej Kośció! obchodzi właściwie w 
Wielki Czwartek, lecz ponieważ ten dzień zamie- 
ula się w smutek, przeto został wybrany czwar- 
tek po uroczystości Trójcy św. © ustanowieniu 
tego Święta przechowały się wiadenesści następu- 
jące: 

Zakonnica pewna w Lowanium imieniem Ju- 
lianna, która miala osobliwe nabożeństwo do Chry- 
stosa, utejonega w Najświętszym Sakramencie, 
często wpadała w zachwycenie, a wtedy widywa- 
da księżyc, z jednego brzegu uleco przyćmiony 
1 jakby wyszcserbiony. Nie mogła sobie wytłó 
maczyć, coby to miało znacsyć, aż wres”cie otrzy- 
mała objawienie, że kaiężyc jest symbolem Ko- 
Ścioła, a zaćmienie jego częściowe oznacza, iż Ko- 
ściołowi brakuje uroczystości na cześć Przenaj- 
świętszego Sakramento. Natychmiast nwierzyła 
sid e tem dostojnikom duchownym t jeden z nich 
kardynał Hugo, zaprowadzi w granicach swej 
właday uroczystość Bożego Clała. Stało się to w 
roka 1252. Papież Urban IV. rozciągnął tę oro- 
czystość na cały Kościół, a papież Klemens V 
ostatecznie ją w roku 1311 zatwierdził. 

Urban IV. polecił świętemn Tomaszowi z A- 
kwinu, ułożyć brewiarzowe officium (to jest nabo- 
żeństwo) na to święto. 

Taki jest rodowód święta Bożego (lała 

Dla uświetnienia tej uroczystości Kościół ruz- 
wija- możliwy przepych. Ołtarze są nejwspanialej 
przystrojone t zielenią umajone. Na ołtarzu wiel- 
kim atoją zwykle trzy kielichy, z patenam! do 
góry waniesionemi, jaka godła uroczystości. Naj- 
Świętszy Sakrament bywa wystawiony w mon- 
strancyi dla czci publicznej przez całą oktawę, 
dwa razy dziennie: podczas Mszy ów. 1 Nieszpę- 
rów. 

W czasie Samy, po Eplatole, kaplan zdejmuje 
Najświętszy Sakrament s ołtarza 1 zwróciwszy lę 
do wiernych śpiewa: Eece Panis Angelorum (Oto 
Chleb Aniołów). Po Sumie następuje wielka pro- 
eesya. Wśród śpiewów radosnych i bicia dzwo- 
nów, lud wychodzi ze świątyni, na czele postę- 
puje krucifer, za nim bractwa z chorągwiami 
i gorejącemi świecami, kler w komżach, kapłani 
w ornatach, wreszcie celebrans z Najświętszym 
Sakramentem, pod baldachimem, który niosą osoby 
znakomite godnościami lub zasługami. Dsiatwa 
w bieli drogę procesyl kwiatami mości, a z ka- 
dzielnie wznoszą się wonne obłoki dymn. 

Procesya zatrzymuje się przy czterech olta- 
raach, ewróconych ku czterem częściom świata, 


a to na znak, że wszystkie narody świata są we- 
zwane do Stołn Pańskiego i powinny uwielbiać 
Chrystusa. Przy ołtarzach kapłani śpiewają po- 
czątki czterech Kwangelli, la wazyscy Ewangeliści 
opisywall życie Chrystusa Pana. Pad koniec pro- 
cesyi, celebrans udziela munstraneyą błogosławień- 
stwa, intonuja hymn dziękezynny: „Ciebie Boga 
chwalimy !* Uroczystość Bożego Ciala trwa dni 
ośm ; codziennie, ranaipo południu, odbywają się 
procesye. 

Ongi w stolicy król, w miastach prowincya- 
nalnych dygnitarge z okolicy, po wsisch kolatoro- 
wie, asystowali celebransowi, otoczeni niezliczonym 
tłumem ludu, wojskiem, młodzieżą szkolną. Ze 
śpiewem kaplanów łączył się odgłos kapeli, wtór 
wiernych, huk bębnów i kotłów, wystrealły z dział 
i moździerzy. 

Według księdzu „Jędrzeja Kituwicza, za Augn- 
sta ITI. w Warszawie, konfraternie (stowarzysze- 
nia) kupleckle z cechami — każdy cech ze swoją 
chorągwin — to w niemieckim, to w polskim stroju, 
jaki oddziałowi któremu był właściwy, asystowały 
uroczystości. Przywódcy pierwszych mieli sepon- 
tuny, szarfy, kapelusze strusiemi piórami ubłażona; 
Polacy buławy Í kołpaki sobolowe. Każda kompa- 
nia 3 rwzy dawała cgala, a za kaźdym raram <a- 
lutowano chorągwiami. Niemcy celowali zręcznem 
wywijaniem proporcami, Polacy zaś regularuem 
strzelaniem 

Za Stanisława Augusta wzbroniono strzelania, 
gdyż trwożyła ono koblety, lecz uroczystość odby- 
wała się wapaniale. 

Za króla Augusta lII. procesya z kolegiaty 
św. Jana i od Misyonarzy dążyła naprzód da 
zamku. QOltarz xamkowy dokument z r. 1736 tak 
opisuje: Na środku dziedzińca, przed pałacem. 
cztery kolumny wspierały baldachim, przyozdobio- 
ny bogato; ten był aksamitny, karmazynawy. ga- 
lonem 1 frędzią złotą obszyty, pośrodku alożona 
byłe na podnszco karmazynowej aksamitnej korona. 
Boki ukryto szpalerami wojska Rzeczypospolitej ; 
vswiment, nu którym ołtarz bogaty, piękną nader 
wystawiony symetryą, suknem karmazynowelm obi- 
ty, do którego gradnsy sukuem zielone usłane, 
dwa wierzchnie czerwonem przystrojone, piękną 
czyniły yroporeyę. Iukała ołtarza bukiety w wa- 
sach były lokowane. Kamienice wszystkie przy- 
ozdobiono pięknem! obieiami, ulice umajono. ta- 
tarskiem lelem narzucone. Regimenta dwa, kró- 
lewicza Ksawerego I gwardyl koronnej, dwiema 
liniami po mieście całem rozstawiono. Królestwo 
oboje procesyl asystowali, wojsko x ręcznej strzel- 
by ogniem bieżącym, artylerya hukiem z armat 
kilkakrotny dały aplane. Przez całą oktawę kró- 
lowa u Reformatów na rannem i nieszparnem by- 
wała nabożeństwie. 

Do wielce rsewnych obchodów, podceas oktawy 
Bożego Ciała, uależy prucesya na warstawskim 
cmentarzu Powązkowskim. W ponurych katakum- 
bach, zdobne w kwiaty | obrazy, wznoszą alę ol- 
targe, a także w przyległych kaplicekach grobo- 
wych. Lud z rozwianemi chorągwiami, postępując 
od ołtarza do ałtarza, śpiewa stosowne pieśni, a 
ich echo odbija się żałobnie o groby. o mogiły i 
w długich, ciemnych sklepieniach ketakumh pię- 
trowych. Obehód ten w „Mieście Zmarłych“, po- 
śród ciszy grobowej, którą czasami przerywa tylko 
szelest liści, poruszanych wiatrem, obudza szcze- 
gólne, uieopisane uczucie smutku, wraz z pociechą 
religijną. 

Niemniej rzewnie przemawiają do duszy ka- 
żdego protesge w parafiach wloskowych  Zgra- 
białe od pracy dłonie włościan niosą chorągwie, 
przystrojona dziewoje dźwigają feretrony, dztatwa 
kwiaty polue sypie pod stopy kapława, postęjują- 
cego pod skramniuclnym baldachimem, a pleśń 
święta i dźwięk dzwonków mleszają się ze śpie- 


wem skowronków i kukaniem kukułek, jak gdyby 
w tę uroczystą chwilę także esla przyroda skia- 
data hołd Przedwiecznemu. 


Pugilares na plantach. 


(Hotvgrafia z natury). 


Mój pugilares był już wytarty i potargavy. 
Kupiłem sobie nowy i usiadłem na ławce w ba- 
cznej alel plantacyj koło Uniwersytetu, aby prze- 
łożyć notatki, pieniądze i angielski plaster. — 
A gdym to uskutecenił, stary pogilares adrenci- 
łem o kilkanaście kroków od siebie. 

„ Teraz rozpoczął się szereg komedzt. 

Nadaszły dwie niby eleganckie damy i jedna 
g nich » widocznem wzruszeniem podniosła pugi- 
lares. Druga chejała go jej wyjąć z ręki. ale ta 
energicznie się temu obroniła. A gdy otwarła pu- 
gilures i ule w uim nie zualaxła, przyjaciółka jej 
poczęła się wanosić od zlośliwegu śmlechu. 

— (slupia jesteś! — zawoła z irytacyą nie- 
tortunna zualaeczyni. — Gdyby była we środku 
parę setek, ta zamiast Śmiać stę, pewniebyś akom- 
lala o pożyczkę... 

Rzuciła pugilares i poszły dalej 

Teraz natknął na niego jakiś nędzarz. Ujra- 
wszy go, stanął jak wryty i przez pawien czas 
nie mógł ze wzruszenia schylić się po niego. AŻ 
podniósł go | otworzył. 

Twarz uędzurza dotąd blada, nabiegła teraz 
krwawą wściekłością. 

Szelma! zaklął, ochrypłym głosem 
zgubił pugilares. jak już uic w nim nie miał. Bu- 
daj cię czarna cholera zadusiłal A to plea par- 
szywy, tak zwudzić biednego czliowieka,.. Psta- 
krew, cholera mandżurska! 

Rencił pugilares ze złością i powiókł stę dalej. 

Po nim nadszedł w kusym chałacie żyd, któ- 
rema z miny i ceupryny widać bylo, że jes z nie- 
gu „morowy ples* 

Kopuał pugilares ray — i drugi — i trzeci — 
aż go przerzucił na kraj trawnika. Potem atanąl 
przy nim, wydobył chustkę, wytari nos | upa- 
ścił na pugiłares. A gdy się schylił po nią, ra- 
zem z chustką | pagilares podniósł ze ziemi 

Oglądnął się ostrożnie dokoła, czy gu nikt nia 
Śledzi i zajrzał do środka. A potem rzncił enów 
pugilares na ziemię, splanął, saklął półgłosem I po- 
szedł dalej. 

Prees jaki kwadrans pugilares leżał ntedostrze- 
żony. Aż zauważyła go w przechodele wiejska ko- 
bleta. O ile mogłem wnosić, wracała z targu na 
rynku. 

Ucteszona schylila się po niego, oglądała go 
z wielką cłekawością, a gdy sobacnyła, że jest 
pusty, tware jej ani trochę się nie zachmarzyła. 
Usiadła przy mnie na ławce, pleniądze, sawiąsane 
w węzełek u chustki, przełożyla do pngilarean 
nej wyd z uciechy posała dalej ku uliey Wol- 
skiej 


Nieśmiertelna Patti. 


(Adelina Patti w Paryżu i Jan Reszke. — „ Tem- 
pi passati“, — Spiew łabędzi. — Patti i Edward 
FIL 'Tulizman młodości. Waguer i Verdi. 
— Diva w zaciszu wiejskim. 

Z Paryża piszą 

Adelina Patt! bawi od dni kilkunastu wra: 
ze swym małżonkiem br. (jederstruem w stolicy 
nadsekwańskiej. (odslennym gościem baronawaj 


Żył wieczny tułacz 


wedlug Kugoniuiza Hua 
opracował Walery Tomicki. 


Cigg dalszy. 

On, eo zawsze umlał być panem siebie, eo 
przywykł do wywierania wpływu na sprawy 
1 osoby, nader wysoko stojące: w tym razle za- 
kłopotany ule wiedział, co ma począć wobec mło- 
dej dziewczyny. odznaczającej się zarówno śmia- 
łością, jak dowelpem i dotkliwą ironią... a ponie- 
waż ludnie, przyzwyczajeni do imponowania In- 
mym, sawsne gotowi są nienawidzieć osób, które, 
dalekie od ulegania ich wpływowi, nabawiają Ich 
kłopotów I kartają sobie z nich, margrabia więc 
niewiele miał sympatyi dla siostrzenicy księżnej 
Saint-Dizier. 

Od dawnego już ezaso i wbrew swycsajowl, 
nie chciał próbować na Adryannie owego | 
SCENY: której zwykla zawdzięczał ten „AW | 


I 
i 


jakiemn prawie nie można się było oprzeć; z nią 
mówił sucho, ostro, nie wkraczał po za sferę sl- 
muej wyniosłości i surowej cnoty, która zupełnie 
paraliżowała ujmujące jego praymioty, jakiemi 
obdarzony był i z których pospolicie tak umiał 
, korzystać... 


Z tego wseystkiego Adryanna żartowała sobie | 


dowoli, ale nieroztropnie, gdyż z bardzo małych 
na pozór przyczyn powstaje nienbłagana niena- 
wiść. 

Po tych praedwstępnych objaśnieniach pojąć | 
łatwo, jak różnorodne uczucia kierowały aktora- 
mi tej sceny. 

Pani Saint Disier siedziała w wielkiem krze- 
śle przed kominkiem. 

Margrabia d'Aigrigny stał ohok ni 

Doktór Balelnier, siedząc prey biurku, zaczął 
przerzucać kartki z biografią barona Tripeaud. 

A baron jakby się przypatrywał z wielką 
uwagą biblijnemu obrazowi, 
ścianie. 

— Woswałaś mnie, ciotko, dla pomówienia ze 
mną o ważnym |utereste? — zagadnęła Adryan- 
na, przerywając kłopotliwe milezenie, panujące | 
w salonie, od chwili jej przybycia. 


torebki, wstążki, grze- 
byki, szpilki, perfumy, 
wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. | 


POLECA 


w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


zawieszonemu na ; 


— Tak, moja panno! — odpowiedziała księ- 
éna tonem osiębłym i poważnym — idzie tu o bar- 
dzo ważną rozmowę. 

Jestem na rozkazy clotki.. 
pójść do biblioteki. 

— Niema potrzeby... tu będziemy mówiiy..— 
Potem, zwracając mowę do margrabiego, da do- 
ktora í barona, reekła; — Proszę panów usiąść 
| Usiedl! wszyscy około stoln gabinetowego 
| księżny. 

— A w ©:0m rusmowa nasza obchodzić ma 
tych panów, clotko? — zapytała panna Cardo- 
ville. 

I — (i panowia to dawni przyjaciele naszega 
domu; wszystko Ich obchodzi, co ciebie tylko do- 
tyczy, więc powinnaś ich rad usłnchać i przyjąć 

(je z nszanowaniem 

— Moja clotko, nie wątpię o szczególnej przy- 
jaźni margrabiego d'Algrigny dla naszego domu... 
bardziej jeszeze nia powątpiewam o besintereso- 
*nej, prawdziwej życzliwości i poświęceniu barona 
Tripeaud; pan Baleinier jest moim dawnym przy- 
| jaclelem, lecz, zanim przyjmę tych panów za wi- 
| dzów.. albo jeżeli el się lepiej spodoba, za po- 


Osy mamy 


wlerników naszej rozmowy, chciałbym wiedzieć, 
o czem mówić mamy w ich obecności. 

— O ile przypominam sobie, miałaś dawniej 
pretensyę do otwartości 1 śmiałości. 

— Moja ciotko, — odpowiadsiała Adrysnna, 
nśmiechając się s szyderską pokorą — ja nie 


„mam więcej pretenayi do otwartości i śmiałości, 


niż ciotka do szczerości 4 dobroci, przysnajmy raz 
na zawsze, że jesteśmy tem, czem jeateśmy.. beg 
pretensyi. 

— Niech i tak będzie! — odrzekła księżna 
Saint-Dizier oaehłym tonem — oddawna już pray- 
wyklam do kaprysów twego niesfornegu umysłu: 
sądzę więc, że, będąc śmlałą, jak sama wyzna- 


| jesz, nie powinnaś sią ohawiać wypowiedzenia wo- 


bec tak poważnych i szanowanych osób tego, c0- 
byś mi powiedziała sam na sam.. 

— A więc mam być furmalnie badana! i w ja- 
kim te przedmiocie ? 

— Nie jest to żadne badanie, ani śledstwa, 


| ule, ponieważ mam prawo do czuwania nad tobą, 


ponieważ coraz bardziej nadużywasz mojej słabo- 
ści ku tobie... chcę położyć koniec temu, so już 
zanadto długa trwało. 


Dalszy ciąg nastąpi, 


C. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2, 


handel przyborów do szycia, haftu, krawieczyzny i największy 


w Krakowie skład zabawek. 


im 


= 


* 


jest rudak nasz, p. J. Reseke, dawniej „król te- 
norów*, u beenie właściciel i kierownik szkoły 
śpiewu. — Patti | Reszke wpadli na orygisńlną 
myśl wystawienia w kole zamkniętem opery „Cy- 
rulik sewilski*, tej samej, w której wielka śpie- 
waceka święciła przed laty niebywale tryumfy w 
roli Rosiny. 

Diva oświadczyła wprawdzie przed rokiem, że 


się stanowczy usnwa ze sceny; dudala jednak, że | 


może czasem wystąji jeszcze kiedy w koncercie 
m: cel dobroczynny. A przedstawienie, o którem 
mowa, na taki właśnie cel jest preeznaczoune 
Silewań będą, prócz Adeliny i Edwarda Reszke- 
go, uczniowie Jana. Ilość osób zaproszonych jeat 
ograniczona; widzów będzie 15(! — ze sfer naj 
wyższych. 

W rozmowie e jednym ze znajomych meloma- 
nów powiedziała pani Patti. że psrtyę Rosiny 
śpiewała po raz ostatui przed 26 laty. Było to 
w Cuvent-Grarden. Almavivą był przyjaciel jej, 
p. Tan Raszke. Na pytanie, czy baronowa wystą- 
pi jeszece kiedy w Operze paryskiej, odpowie- 
działa pospiesznie 

— Nie, nie! Czasy mojej wsalętości — to „tem- 
pi passati”. Byiewać jeszcze będę, sle nie publi- 
tenis. Zresztą, wkrótce pojadę do Szwacyi. by 
ulwiednić matkę mego męża, z którą nia widzia- 
lam się ud lat sześciu. Udam alẹ potem do An- 
gli I będę koncertowała w kilku miejscowościach 
na rzecz ubogich: będzie to mój spiew łalędel 
Splewaczka nle powinna zapominać o „punkcie 
psychologicznym swej karyery. 

Mr. Marel Hutin przypomnisł pani Patti, że 
w czasie ostatniego pobytu ungłalskiej pary kró- 
lewskiej w Paryżu, widzlmł diwę w jednej z lóż 
„Theatre Rejane“. Patt! odpowiedziała 

— Tak było w tstocie, król i królowa uśmie- 
chnęli się I przesiali mi sklnieuiem ręki swe po- 
zdrawlenia. Czy pan wie xapytału Adelina — 
Że ja enan króla Edwarda od 4A lst?., Było to 
w r. 1859 w Nowym Jorku. Książę Walii zwie- 
dzał Amerykę pod ścisłem ineognito. Juka 16 lø- 
tnla panna debiulowałam w „Łucyi z Lemmer- 
mourn“ i nu życzenie księcia byłam mu przed- 
stawiona. 

Czyżby pani mlała jaź mieć tyle lat? — 
xajiytał pnhlicysta z niedowierzaniem. 
| Nie myślę zstajać swego wieku; jestem 
bardzu starą — mam lat 64. Powie mi pau kom- 
piemeut, iż wyglądam ua młodszą o Ćwierć wie 
ku. Naturalnie, nie uwierzę panu: nie będę jednak 
przeceyłu, że co do lat moich można się pomylić 
na mój — awantaż 

— Jakaż tego tajemnica ? Wszak artystki ży- 
ją verwaml t te absorbują ich siły 

Ja też się w przeszłości zbytnio nie de- 
nernowałam, do r. 40 żyłam jak każda inna 
śmiertelnieyka; jadlam i pilam to samo, ca inni 
Pu czterdelestce zabrałnm się do hygleny ścisłej 
Preestałan jadać potrawy mięsne „a l'anglaise" 
(na pół surowe), piłam i piję podezaa obladu lek- 
kle wino białe z wodą sodową. Gdy się czuję 
wyczerpeuą, pokrzejłam się kieliszkiem szampana, 
Unikam alkobolów, Mkierów i t. p. Jadam mięso 
blate: cielęcinę, kurczęta, móżdżek i nie żałnję 
sobie salaty. Nypiam w lecie przy oknach otwar- 
tych, w zimie przymkniętych, uważam jednak, 
by powietrze chłodne nie doleciało bezpuśrednio 
do mnie. Vdaję się na spoczynek około pólnocy, 
często koło godziny 1. Wieczorami jadam bardzo 
mało. Nosze stroje obcisłe, używam wiale ruchu, 
co mnie chroni od tyela. Oto moja tajemutca — 
sute nią niuiejszem moim młodszym koleżan- 
kom. 

Patti ceni wysoko Wagnora; osubiście gu ule 
znała i nigdy w uwperach jego nia wystęjywała 
Była | jest gorliwą katoliczką 1 nigdy nie wystę- 
pywsia w rolach o podkładzie wybitnie religij- 
nym. Party! „Salome“ za nichy nie przyjęła. Naj- 
więcej powodzenia miała w partyuch, które Ver- 
di 1 Gonnod syecyalnie dla niej ułożyli. 

Adelina Patt! lubi życie paryskie. Mąż jej 
proponował, aby się osiedliła z nim w Paryżu 
Lacz diva daleką jest od tegu zamieru. Chce 
spędzić resztę swego życia w ulubionej, zacisznej, 
a. wielkim smakiem artystycznym urządzonej 
wili „Oraig-y-Nos“. Powietrze wiejskie najlepiej 
konserwuje jej zdrowie. 


Z krakowakiego bruku. 


Wesoła, czy nie wesoła ? 


— A m ci teroz bedom zmiany w Krakowie — 
powiada wuzoraj jaklś andrus do drugiego na plan- 
taal 

— Fewnie — jak Ignac lnnął, ta slę cosi mnsi 
xulalć. 

— Ül teroz lgoae postawi un Radzie miejskiej, 
coby Wesołom uszwać smatnoni 

Co ty mówiaż ? 

— Ano, jak ci lanął na Wesołej, to ci nie moża 
być nigdy wesoly, ino amntny i bedzie się Wenoła na- 
zywała amntna, 

k się radni zgodzą. A jak nie? 


| w krótkich odatępach czaau kilkanaście kradzieży n wyż- 


No, Rany Roskle, to by ci towarzysze poks- 
zali dopiero. Toby potem Wesnłą nazwali Cmentarną. 
A mo. Przecie jeszcze Danzyński ma glus w Kadzie! 

r 


drylantowa szajka. 


Banda złodziei wojskowych pod kluczem. 
Przed dwoma uniesiącami popełniono w Krakowie 


szych oficerów. Kradzieże pupełniona tak zręcznie, że 
mimo uajenergiczniajszych nsiławań pollcya nie zdołała 
odrazn wpaść na trop złodziej, nle zdołano nawet wy- 
kryć skradzionych przedmlotó akładających alę głó- 
waje z kosztowności w złocie i srebrze. które złodziej 
czy złodzieje musieli przecie sprzedawać, jeśli chcieli 
z kradzieży mieć udpowiednią korzyść ady xacierali 
sprawcy za sobą tak zręcznia, że ostatecznie zwątpiano 
już w możliwość wykrycia złodziei. 

Góra i Korona. 

Sprawą tych kradzieży njął jednak w ręce jeden 
z najzdolniejszych komisarzy policyjnych, p. Kudoli 
Krapińaki, który wraz z inspekturem p. Bronisławem 
Karczem zabrał się da ulej na seryn. Zblerano wszelkie 
poszlaki, zbierano najdrobniejsze nici, po których mo- 
Żnaby było dojść do kłębka. Sprytnie prowadzone śledz- 
two doprowadziło nareszcie da pomyślnegu rezultatu. 

Jak donosiliśmy onegdaj, aresztowano w Krakowie 
uiejakiego Franciszka Kurenę, znanego złodzieja, jako 
podejrzanego o współudział w kradzieżach wojskowych 
Równocześnie z nim aresztowano Wolfa Korugolda 1 
Krzysztofa Sehlcha z Podgórza, którzy w azsjee zło- 
dziei odgrywali rolę paserów, to znaczy kupowali skra- 
dzione przedmioty i przetopiwszy je sprzedawali jako 
zloto d srebro. Znałezlono u nich kilkanaście srebrnych 
i pozłacanych tsbakterek uraz kosztownych drobiazgów 
z iwicymłami, jak się ukazało, wszystkie rzeczy, pocho 
dzące z kradzieży u uficerów. Jnko sprawcę tych kra- 
dzieży rozpoznano niejakiego Franciszka Górę, notory- 
cznegu złodzieja, pełniącego obecnie slnżłę w Ołomnńcu. 
To była ta nić, która doprowadziła komisarza Kropiń- 
skiego da kłębka. 

Złapał kozak tatarzyna... 

Ale zaraz natrafono na znaczną w śledztwie prze- 
szkodę. Oto okazało nię, ża znalezione n tej azajki 
przedmioty pochodziły rzeczywlścłe z kradzieży u waj- 
vkowych, ale nie krakowskich, jeno ołomanieckich. Zda- 
walo się, że znowu energla i apryt prowadzących śledz- 
two natrafńły na nlezbite przeszkody. Wyjechał więc 
do Ołomuńca inspektor p. Karcz | -- tam znalazł rze- 
czy, pochodzące z kradzieży n wojakowych krakowskich, 
Aresztowano więc (iórę, m na podstawie jego zeznań 
przedsięwzięto jeszcze aresztowanie herazta bandy, który 
rezydował w Wiednia, 

Złodziejska centrala. w Wiedniu. 

Taw przebywał wódz calej azajki złodziejskiej, 
zunny policyi włamywacz, niejaki Alfred Wilczyński. 
Nie łatwo go było znaleść, mieszkał on bowiem w Wie- 
dniu pod nazwiskiem Ferdynanda Nawałki. On trzymał 
nici całej działalności szajki, nu kierował Górą I Ko- 
rong, om pozbywał akradzione kosztowności aresztowa- 
uym już przedtem paseraw. lnspektor Karez ednalazł 
gu w Wiedniu i aresztował. Tak więc znalazla się pod 
klaczem enla szajka złodziei wojskowych. Zanlezłona 
u nith klejnoty, pochodzące z 16 kradzieży o różnych 
dygaltarzy wojekowych, między innyml u jenerała Ral- 
naya, Więkezą część kosztowności ndebranu paserum, 
kilka z uieh złodzieje już przetopili, między niemi ho- 
norowa odznaki jenarała Bałuny'n. 

Korona dzieła. 

Aresztując Wilezyńskiego, dokunaoo korony dzieła. 
Naraz znalazła się pod klnczem cała złodziejska szajka 
ze swoim heraztem na czele. Kto właściwie popałniał 
kradzieże, to wykaże dopiero śledztwo, które prowadzi 
kamisarz Krupiński. Nie ulega jednak, zdaje aię, wąt 
pliwości, że kradzieże popełniał w Krakowie Korona, 
a w Ołomuńcu Góra. Rzecz charakterystyczna, że w Kra- 
kowia znalaziono klejnoty skradzione w Ołomańcu, a w 
Ołomuńcu klejnoty, ukradzione w Krakowie. 

Cała sząjka odpowie za te kradzieże przed sądem 
przysięgłych 


. , 
Co słychać w mieście? 
Kraków, dnia 30 maja 1907. 

Boża Ciało. Uroczystość Bożego Ciała przypada- 
jąca we czwartek dnia 30 b. m. w kościele ka. Ka- 
noników Loretańskich obchodzoną będzie przez całą 
aktawę z wystuwieniem Najświętazega Sakramentu ud 
godziny 6 rano do 5 po południa: o godz. 3 pa po- 
ładnia „Nuna“ przez calą oktawę. | 

Procesye publiczne z ewangieliami odbędą się: We 
czwartek rano katedralna po Rynkn, celebrowane 
przez biaknpa anfragana ka. Anatola Nowaka, po pa- 
łudpiu u Bożego Ciała na Kazimierzu i n IP. Wizy- 
tek przy ul. Biskupiej; w piątek po południu u VO. 
Reformatów; w aobotę po poładniu n św. Krzyża; 
w nledziełę rano od OO. Dominikanów, po sumie o 
godzinie 10 u 00. Auguatysnów po kościele, pa po- 
ładnin od św. Floryana i od OO. Paulinów na Skałce, 


w poniedziałek od św. Mikołaja po Wesołej; wa wto- 
rak ranu ad OO. Bernardynów na Stradomiu, po po- 


łodninod éw.” Anny, u św. Józefa po kościele, u ów. 


Tomasza, u PP. Kanoniczek, u SS. Felicjanek na 
Smoleńsku o godzinie 5 po połndnin po ogródkn: we 
Śrudę rano na Zwierzyńcu, po południu od św. Pio- 
tra, wa czwartek rauo na Piasku z parańi św. Szcze- 
pana i od OO. Franciszkanów, po południn z kościoła 
Maryackiegu po Rynku i od PP. Karmelitanek na 
Wesołej 

Fundusz im. prof. Jordana. Dnia 25 maja br. 
ałuchacze wydziału lek. Uniw. Jag. na wiecu ogólno- 
medycznym nehbwali zebrać na ręce skarbnika „Tow. 
Biblioteki medyków“ w Krakowie drogą skladek od 
ałochaczów wydziała lek. i dawniejszych nczniów $. p. 
prof. Jordana, jako też jego kolegów, fnndnaz mający 
ułatwić niezamożnym ałuchaczom atudyowanie medycy- 
ny i postanowiono gazwać go „faudaszem imienia prof, 
Jordi na*, W tym celu wybrano też komitet, w skład 
którego weszli sluchacze medycyny pp. Kiwerski, Kraw- 
czyfiaki, Matlak, Saski, Świerz. 

Kanallzacya Wisły. Wczoraj ukończyła obrady 
tzw. komisya obchodowa dla skanalizowania Wlały pod 
Krakowem. Guiny najbardziej w tej aprawie intereso- 
wane, przedłożyły komisyi swoje żądania; przedłożyła 
Je także na piśmie gmiua Kraków. Wczoraj wieczo- 
rem odbył się na cześć członków komisyi obiad w 
Grandhotelu, wydany przez gminę mi. Krakowa. 
Kemisya zbierze się panownie dnia 25 czerwca w Kra- 
kowie i opracuje wnioski dla miniaterynm handlu. 
Wuioski ta atanowić hędą anbatrat da wydania kon- 
sensu dla dokonania kenalizacyj, Konsens ten wyda 
wministeryom bandln. 

Specyalista kuferkowy. W aresztach policyjnych 
znalazł się wczoraj niespodziewanie Ludwik Bażyle- 
wiez, wesoly numer, znany już w pollcyl za swojej 
aklonności do nieśwoich rzeczy. Bazylewicz abrał no- 
bla za teren złodziejskich manipulacyi dworzec kolejo- 
wy w Krakowie i tam grasował bezkarnie, aż mu «ię 
u»reuzcie powinęła noga. Skrad! on wczoraj na dwor- 
cu kuferek, należący do niejsklego Albina Gajdy, któ- 
ry powracał z ćwiczeń wojskowych ze Lwowa do Kar- 
wlay. W knferku tym znajdowała się bielizna, para 
kamsszków i złote kolczyki. Aresztowany Razylewicz 
tłómaczył się, że knferek ten dał mn Jakiś nieznajomy 
pan, aby mu go odniósł do domu. Że jednak nie wy: 
mienił ani swego nazwiska, ani adrean, więc Bazyle- 
wlez czekal na niego na dworcu, Tłomaczenia to, jak 
na fachowego złodzieja, aż nazbyt naiwne, nie trafiło 
do przekonania policyi, która Bazylewicza aresztowala 
i zatrzymała w chłodul pod telegrafem na kilka dni, 
zanim mu aig postara o wilegiaiorę w pałucn św. Mi- 
obała. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie, 

Czwartak; Teatr zamknięty 
NN ON 
Onzczercom w odpowiedzi. 


Ale świętości nie szargać — 
Wyspłański. 


Partya jedna dziś coż warta” 
Reszta wszystko kłam i brnd| 

Polska! — Otże z nią do czarta! 

Jest tylko czerwony lud! 

Polskę jeno Partya zbawi 

I czerwonej płaebty szniat! 

faprzód” i dzień w dzień wię pławi 
nankól siejąc truvien jad 


Pulske, naród — »połeczeństwo 
Szumny (razea - wielkie nio - 
Przeszłość nasza” - Brud — błnzeństwo 
Narodowych kopać ńwiec 

Tylko partya, partya Ino, 

Z butnew czołem, z hardę miuy, 

Tu doskonałości kres 

Partya: krakowska P P. N 


"To, co polskie, mieszać z błutew, 
To, co ńwięte, kłamstwem zwać 
Na wazystko, ao drogie, plwać, 
Rić w polskość szyderstwa młoten, 
Na Przeszłość brndów wylać kadé, 
Przenajświętsze wezły targać, 
Najdrożaze uczucia szargać, 

Plwać na wazystko pomyj stekiem, 
¿é x błotem, niszczyć, gubić, 
Z najgorszym się wrogiem ślabić, 
Dzielić się z nim chlebem, miakie. 
Oto jest partyi zadaniem, 
Roskazcu: i przykazaniew. 


Pluje się na gniazdo matki, 

Truje się niewinne dziatki, 

Nieje się naokół nienawiści jad 
Naokół sieje się kłam — 

Wyrywa się x eerca ram 

"o, co każdy wyssmł x piersi matki, 
Poba alę wszystko pod czerwony azmat 
I woła się: wierzcie nam! 


Oto, jak bruni Polekości, narodu — 
Worda z pod czerwonej płachty i „Naprzodn* 
Niejawialski. 


— 


Żywcem pogrzebana, 


(Do ilustracyi tytułowej). 

Niema nic straszniejszego na Świecie, jak być 
żywcem pogrzebanym, | zdawałoby stę, że wobec 
dzisiejszego postępu wiedzy wypadek taki zajść nie 
może a jednakże przed kilku dniami dopiero wypa- 


| dek taki miał miejsce w pewnej wsi we Fra 
| Po dłuższej chorobie umarła tam 30-letnia wieśnii 
czka, nazwiskiem Escarbet Lekarz tamtejszy skon- 
statował, śmierć i*po trzech dniach nieboszczka zo- 
stała pochowaną. Na drugi dzień po pogrzebie jakiś 
człowiek. przechodzący okoła jej jaszcze niezasypa- 
nego grobu, usłyszał jakby jakieś uderzenia głucha 
i charczenie, olaaa gię z ziemi. Zawiadomił 
więc o temfqwójta, zawezwano lekarza i odkopana 
grób. Kiedy podniesiono wieko trumny, spostrzegli 
obecni, że suknie"na-zwłokach były podarte w strzę 
py Lekarz pochylił się nad zmarłą i skonstatował, 
że jej jeszczegnerca'bije. W tej chwili nieszózęśliwa 
podniosła się nieco. z ust jej buchnęła strumieniam 
krew i dopiero wtedy, w rękach lekarza, skonała. 
Scenę tę przedstawia załączony na pierwszej stronie 
naszege dziennika rysunek, 


Telegramy „Nowin“. 


Zagadkowy napad. 

Lwów. (B. Koresp.) Ze Złoczawa telegrafują, 
że sekretarz powiatowy starostwa złoczowskiega 
Słonecki, został wczoraj wieczorem, gdy wracał 
do Złoczowa, w lesie koła Sokołówki postrzelony 
przez niewiadomego słoczyńcę. Postreał nie jent 
niebezpieczny. 

Przeciw uciskowi węglarskiemu. 

Budapeszt. Biskupi rumnńscy wysłali adrea 
do cesarza, w którym blagają go, aby nia san- 
kcyonował ustawy o szkołach ludowych, uchwa- 
lonej przez Sejm węgierski. (Ustawa ta wpro- 
wadza język węgierski jako wykładowy do 
wszystkich azkół ludowych w całem państwie. 
Przyp. Red.), 


Proroctwa Luegara, 


Budapeszt. „Fria Ujsag“ zamieszcza rozmowę 
swego korespondenta z burmistrzem Luegerem, 
który oświadczył, że Węgrzy stają się coraz bar- 
dziej znienawidzeni w państwie austrysckiem. 
Kto przeżyje jeszcze lat 20, ten zobaczy — mó- 
wi} dr. Lueger — wielkie państwo anstryackie, 
albowiem zjawi slę ktoś, który tę myśl przepro- 
wadzi. 

Zjazd ziamców. 

Fetershurg. (Pet. aj, tel.) Minlster spraw we- 
wnętrenych zezwolił na odbycie sjasdu zlematw 
w Moskwie w czerwcu b. r. Zjazd potrwa 10 dni. 
Z każdej guberni! preybędzie 5 delegatów. Zaj- 
mie się on sprawą reformy adminiatracy! lokal- 
nej | innemi kwestyami dotyczącemi zakresn dsla- 
łania siemstw. 


Obrady Dumy. 


Petersburg. Prezydent Gołowin odczytał wśród 
barziiwych oklasków Izby nadesłany przez sejm 
finlandzki telegram do Dumy, 

Następnie Izba przegsła do dyskusyi nad pro- 
pozycyą 38 deputowanych, by wniosek w sprawie 
potępienia palitycznych zbrodni ui pod obrady. 

Profesor Rhein i blskup Eulogiuse 
oświadczyli się za wnioskiem, przyczem wskarsli, 
że Duma żądająca zniesienia kary śmierci i ustaw 
wyjątkowych może podnieść swa moralne znacze- 
nie tylko przez potępienie wstrętnych zbrodni. 

Socyallstyczni deputowani Nebowidów 
iAjachew oświadczyli, że członkowie prawicy 
pracują nad spowodowaniem rozwiązania Damy 
i stosują wszelkie Środki by poniżyć ją. Mowcy 
nie mogą sądzić by wniosek prawicy był szcza- 
rym, a Duma mogłaby podkopać swą powagę, 
gdyby z obawy przed rozwiąraniem przyjęła wnio- 
sek prawicy. Wreszcie Nebawidow postawił wnio- 
sek o odrzucenie propozycyi prawicy 

W głosowaniu wniosek Nebowidowa przyjęto 
215 głosami przeciw 146. 


| nh 
Jaka będzie pogoda wa czwartek? 
Prognoza wiadeńakiej słacyi matereologicznej : 


Galicya zachodnia: Miejscami pochmnrna, mierna 
wiatry, mierne ciepło, skłonność do burzy. 


C. k. nadworny fotograf 


B, HENNER 


wykonuje zdjęcia codziennie, bec względu na 
stan powietrza. 
Kraków, Szewska 27 (róg 


- Dr. WILHELM ZATHEW 


po kiłknletnieh studyach w szpitalach i klinikach 

w Krakowie, Berlinie i Paryża ordynuje w cho- 

robach wewnętrznych 1 nerwowych w Krynloy 
Willa Utana. 


okład fortepianów, W. BARABANZ 


KRAKOW, L. 39. L piętro, 


(Dem Wgo Wład. Fischer: Linia A—B. 


Pijże „Wason 


6 


zdrowej i silnej wódeczki 


w „Probierni”* Marczyńskiego, ulica Floryańska 32. 


Ceny nadzwyczaj niskio! 


I a miary i kieliszki. 


przed kiełbasą! -Po kiełbasie napijwasie! 


W Fabryce na Zwiarzyńcu*w „Pałacu“ jeszcze taniej, -- Telefon Nr. 77 i Nr. 605, 


usuwa kaszel, 
49 


Śtrolina 


Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 
wydzielinę, sprawia, 
mocno znikają. 


że poty 


Laletana przez najznakomitszych profesorów 1 lekarzy 


w chorobach płuc. przewlekłym nieżycie 
oskrzeli, krztuścu, zolzach, grypie i infiuencyl. 


Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 


żądać Sirollny w aryginalnym opakowaniu „Roche”. 


F. HOFFMANN La ROCHE 6 (o. 


Basel, Schweiz (Basilea, Szwajcarya). 


Za nadasłaniam przekazem 
kwoty 2 K 40 h. Kalęgarnia 
Katolicka Dra Wł. Miłkowskiega 
w Krakowla, ul. áw. Jana L, 6, 

Hotel Saski 


mysyła odwrotną pocztą 


Najmniejsza Książeczkę dc 
NOŚJIIWY 


7/5 centym. p.$t.: 


Książeczka miniaturowa 
przez 0. S. B. Tow. lez. 


Prześliczny druk i papier, ele- 
gancka oprawa w skórkę, wy- 
borową treść, odznaczają to wy- 
dawnictwo, jedynie w swoim ro- 
dzajn, przeznaczone dla inteli- 
gency!. Taż sama książ. jest ta- 
kte w opraw. sbytkow. od K5'50 
aż do K 11:50. Parta 40 hal, 


ZAKŁAD 
1 budowlany 


naprysóiw ementarsa w 
w Krakowia posada 
wielki wybór gotowych 
pomników s piaskawog, 
granitu i LI 

Podajmaja 

Bila grobowców w 
sau | na prowinopi, 


L. 41121/07 


Ogłoszenie licytacyi 

Magistrat stot. król. m. Kra- 
kowa rozpisuje niniejszem pu- 
bliczną licytacyę ofertową ce- 
lem oddania w przedsiębiorstwo 
połączenie rur spustowych x 
kanałem m. w budynkach miej- 
skich. 

Termin złożenia pisemnych 
ofert wyznacza się na dzień 4 
czerwca, godz. 12 w południe 


Tamto wyczadł Najtańszy Przewadnik 
pa Kraktwie. i hal. B4h 


Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła zię każdemu bezpłatnia i 
franco. 


DROBNE UGŁOSZENIA 
pa 4 kalerzy ed wyraz 
minimum 50 h 


szukiwane. 
lub starsza panna u- 


Panienka mejean fian td 


irować, potrzebna zaraz do pomocy 
ikityone. Wiadomość ; Rynek lnia 
A-B 46, I. p. Zgłowzania z prowin- 
cyi mają AE 508 
üti potrzebna do sklepa obe- 
znana x konfekeyą damską 
Pierwszeństwo mają zgłoszenia x pro- 


poa Zgłoazenia post-rest. Kra- 
ków B. R. 45, na okazaniem kwitu 
608 


iaseratowego, 
zaraz kilku zdolnych 
potrzeba hihaan giolnyeh 


wni dlusurukiej ni. Krowoderska 50 


w Krakowie. 
po hipotaczna na 1. ewan. 
II, miejsce po Banku 
lub Rawie, sẹda nlekowanja zaras na 
79,1 644%. a to na realność w Kra- 
kowie lub w Podgórzu, lab grunta w 
okolicy Krakowa, tj, £0.000, 40,000, 
10.0: 0, 3600, 2000 K i inne. — Zgło- 
szenia uprasza się nadzyłać do py 
miniatracyj „Newin“ pod I. P. biu 


Do sprzedania. 
Pratuła C5 áwiatnie proryerująca 
wskutek chotóby włańci- 


cielki tanio do aprzedania. - Wi - 
domodć w Adminiatracyi „Nowin“. 


516 

11 kim, od Bochni, przy go 
dwór dente wajęcy 78 mórE to: 
tu e tagu 1A mórg lean, w inwenta- 
rzem żywym i martwym do sprzada- 
nia. Cena 29.000 słr., w tem 18.000. 
sèr. długu bankowego ; dopłata tylko 
18.000 m. Mote takie być wydzier- 
tawiony. Wiadomość: międsy 
1—8 w poł. w Adminietracyi 
win" 


gode. 
A 


Wszystkie artykuły 


wchodzące w zakres han- 
dlu towarów kolonialnych 
wysyła handel pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg nlicy 
Szpitalnej. 487 


Porębski & Zimler 
Kraków, Rynek I, 8, 


polecają 808 
Paski, 
Zakoty, 
Krawaty, 
Kołnierze damskie, 
Spodnice da bluzek, 
Bluzki i halki, 
Rękawiczki niciane i jedw 
Skarpetki i Pończochy. 


Wydawaa: Lueyaa 


w biurze Budownictwa miej- 
akiego. 


artyst -kamlaniarski | 


Józefa Kuleszy | 


„oszukuje posady lub chce kogo zatrudnićjkupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 


ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. 
Jedno słowo kosztnje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


Wadyum wynosi 200 koron. 5 


Warnnki ogólne i szczegółowa 
oraz plany można przegląduąć 
w biurze Budownictwa miejsk., 
gdzie również otrzymać można 
wykaz robót objętych licytacyą. 
Kraków 16 maja 1907. 

Lev, 


m 
józef Jankosz 
SZEWC 
otworzył awą pracownię 
w Krakówie, przy ulicy Stelarakiej 
(hala Nr. |.) 
gdzie pesrimnje zamówienia na wszel- 
kiego rodzaju obuwie dla Pań | Pa- 


nów, odznaczajęca się wyboraym ma-|4 


teryałem, azykowną formą I um 
ckiem wykonaniem 


Największy wybór 


(ukrów i czekoladek 


pół kila 2'40 kar. — poleca 


ADAM PIASECKI 


ullca Fioryańska 2, Hetel Dre- 
zdańaki. — Kraków ul. Długa [0. 


Poszukujemy sprzedawców 
do księgarni kolejowych w Stróżach, 
Zakopanem itd. Józef Hopcaa i An- 
tonina Salamanowa Kraków, Slaw- 

kowska 1. 61l 


poleca 
farby lakierawe i pokostowe do zapuszczania podłóg firmy L. BARA- | 
NOWSKIEGO, FRITZEGO i inne zagraniczne. — Krajową masę francu- 
ską do froterowania podłóg, oraz wszelkie wyroby szczotkarskie 
po bardzo niskich cenach. 


| J- GGOLDBERG,w Podgórzu 


pod „Czarnym TEEN 
Wysyłki pocztowe dwa razy dziennie. 


CIXL r Ir ZELAIAN. == 


SALON FRYZYERSKI dla Pań i Panów 
Piotra Łabużka w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfartem | wszalklami wymogam! 
plerwszorządnych moderniatycznych zakładów fryzyarskich, utrzymuje na składzie = 
266 wazalkie przybory toalatowe. f 

Wialki wybór gezebieni 1 nzpllek do włosów. — Pertumerya krajowa i zagraniczna. Sy 


sGOKOOU0A ROG YOKOW DIA) 


E 


Ostrzega 


ażeby się nie dał uwieść na oko elegancko wyglądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykofńczonemi 
pracowni; w cenie różnicy niema. A satem 
awia! zamawiajole zarzutki | udraala 


ubraniami s mojej 
Łaskawi 


każdego, ktokolwiek- | 
by potrecbował wa- 
rzutki lab ubrania, z drzewa Lignum Sanctum 


polecają najtaniej 413 


REIM i SPOŁXA 


Kraków, Rynek 37. 


KULE i KREGLE 
Tja 


s Zygmunta Chili, krawca w Krakowie, Wielopole 3, oacocoacoccoccccoaocaoco; 


obok głównej poczty. 


Wypożycm sią fraki i suglasy. — Wsmlkia natmówiania na prowincję 
makutacznia sią mośliwio jak najprędzej. 


Zakład | pensyonat leczniczy (Wil- 
la Dra Steinsberga) z komfortem 


FRANZENSBAD ja Sanocka 
Dr. Steinsberg = Ns żądanie prospekty. 7 


PASTY, 


Lakiery i Apretury, do odświeżania i konserwowania wazelakieg: 
obuwia Znakomite wyroby krajawych fabryk 
Hefe“, również oryginalne angielskie i francuskie Czernidla da 
obuwia. — Śsmatki i szczotki specyalne do czyszczenia obuwia 

pastą. — Lakiery do kapeluszy ałomkowych 
polecają 148 


Reimi Sail Kraków, Rynek 37, Linia A-B. 


KREMY 


U SIĘ yk pS ak c» 


i Magazyn Mohli i Zakład Tapicorsko-dokoracyiny 
Kajetana Judziaka 


1. piętro. 


„lakra“ | „Stan, 


w Krakowie, ulica Fleryańska L. 36, 


PODEJMUJE SIĘ: 


Liliowe mydło mleczne 
Steckenpferd 


z fabryk! Rergmanna 8 Co., Drazac i Tetschan nad kaba 


just | będrie zawsze wadług nadchodzących codalennie piem 

dsiękozynnych sejskuteceniejszym ze waryatkich mydoł |eczni. 

czych przeciw krostom i wyrzutem na twarzy, preyczyniającym 

się do uzyskania i utrzymania delikatnej miękkiej skóry i 
różowej cery, 

Na skladzie w cenie 80 hal. xa sztukę we wszystkich 187 

drogueryach, perfnmeryach, frysyerniach i składach mydła 


POSIADA NA SKŁADZIE: KOM- 
PLETNE URZĄDZENIA POKOI 
JADALNYCH, SYPIALNYCH I 
SALONÓW, BIURA AMERY- 
KAŃSKIE ORAZ SOFY WSZEL- 
KIEGO RODZAJU, POKRYCIA 
MEBLOWE, MATERACE, PO- 


URZĄDZEŃ  POJEDYN- 
CZYCH POKOI I KOM- 
PLETNYCH MIESZKAŃ, 
TAPETOWANIA TYCH- 
ŻE, ZAKŁADANIA FIRA- 
NEK, STÓR, FPRZERA- 
BIANIA MEBLI — ORAZ 
WSZELKICH INNYCH 
ROBÓT W ZAKRES TEGO 
ZAWODU WCHODZĄ. 


DUSZKI, KOŁDRY, PORTYERY, 
FIRANKI I T. P. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Sstnepański. 


ES mat i 


Japońska ozdoba kwiatowa „Blitzmischung“, 


„Noche 


Można otrzymać we wszystkich aptekach po 
4=Kor. 


za flaszkę) — ne przepis |eksuza. 


czw = 


Kto chee ozdobić szybko swe okna, balkon, altanę nagie ściany 
itp. przyjemną zielenią i kwiatami, niechaj wysloje nasieniu Aizefa Schi- 
fera jepońskiej ozdnby kwiatowej „Rlitamischnng”. Wedle w,kazówki do- 
lęczonej do snżdaj przesyłki wschodzi nasienie po 4 niach u wtody radliny 
w krńtkim czasie wspaniale się wydają na wszystkich nagich i niesna- 


cemych miejscach. Nasienie może być także wysiane w pi koju w lonicekach 
Wysylam | pacekę za złr. 110, 6 paczek ea 400 zły, 10 paczak 
BO ste. Za zaliczką za wyasa pórto JS, ot_więcej 606 


Józef Schäfer, w Pradze, Tischiergasse 33 Z. 
handel dowozowy zagranicznych ntwion i roślin (główny handai w Dreśmiu) 


m 


A. LARISCH 


Kraków, ul. Szewska Nr. 19 


poleva 


Aparaty fotograticzne 


najnowaze modele po tabrysznych conawli 


Ktelierportrotowoi clemnica 


bezpłatnie do uśstka 
498 moich P. T. odbiorów, 


| Roboty amatorskie po naj- 
niższych canach. 


WOOK 


f Przy zaknpnie zważać na- 

leży ua to, aby maszyna 

nabytą zotua w naasych 
składach, 

Nasze wkłady poneć mo- 


SINGERA 


maszyny da szycia 
da różnych celów, 
a zatem n'atylko do uży- > 
tku przemysłowego, lece 
także do wszelkich rohót 
wchodzących w zakres | JJ dna po ubocznym znaku. 
szycia domowego jedynie 


u nas nabyć można. MMK 
SINGER Co, Tow. AKG Maszyn do szycia 


Kraków, Nzpitalniu 40, 


FILIE 
Kraków, Każmierz, Wolnica. 8 „ Jagiel, obok Kńtka roln. 
ki cki l aw, Krakowska 30. 
T brzag, Hynek. 


t, Rynek 
Jasta. lynek 


Trzeciego Maja 6. 
Nawy Sącz. Jagiellońska. 116 


FT” RE „POOR ET 
Peleryny zakopiańskie i tyrolskia 
od deszczu i zwykła 
damskie | męskie pa złr. 6'50 oraz na skladzie po aniśomych cenach; 
Guńki zakopiańskie, damskie i dziecinne, 
Serdaczki, kożuszki damskie, męskie i ilsiorinne, 
Sabałówki, oryginalne zakopiadikie, 
uawki, Ułanki, Krynicean 
Węgierki, Sukmanki Kościazzkowakie, 
Karazye, czapki i paski jalaatc=u wanystko wyrobu własnego 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynck., Linia A-B l. 46 
nad aptekę pol „liatym Urłem* 
Medal arebrny na wystawie w Łansucia w r. 1904. Medal wrebrn: 
wystawia w Przemyślu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w 


na 
em- 


bicy w r. 1904. Medal srebrny na wystawia w Zakopanem w r. 1805. Me- 
dal młoty i srebrny na wystawie w Trrnowia w r. 1908 


288 
Filia w ISIC pod „B'ałą Różą". 


Założona w roku 1862 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


FIRMY: 


F. & E. Zajączek i Lankosz 


POLECA 


Sukna, Sieraczki, na nodniejsza Kamgarny | Korty 
wyrobu własnego oraz uryginalne angielskie. 


sk sad w Krakowie, Itynek gl. 44, A-B, 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 
Kaca, Derki, Filce dywanowe, Flanaie watąpiona, Wałnę 


a dla sprzedaży hurtawnej i drobiazgnwej 
da watawania | wszelkia Podazawki, 


Drak W. Korneskiego í K. Wojnara w Krakowie. 


